
J f .  193. w  Ś r o d ę

i l
,cn>

dnia 20 . S ie r p n ia  1845 .

m

N aklndem  D rukarn i N adw ornej 1C. D eckcra i Spółki. — R edak to r odpow iedzialny: D r. J . Rymarkiewić*.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t a n y  c h ł o p ó w  w  P o l s c e  i t. d. (dalszy ciąg.) — Od tego czasu 

przez dwa stulecia głucho już  w  księgach praw nych o chłopach, bo już  prze­
stali być osobami, a przeszli tylko w  liczbę rzeczy i własności. Jeżeli kto 
czasem o nich na sejmie w spom niał, to czynił jedynie wniosek, jak  ich 
imać, jeżeli od pana uciekną.

Dla w yw iązania się wiernego w  opisie praw  polskich w e względzie 
chłopów , przynajmniej wspomnimy w  porządku lat ważniejsze uchw ały 
sejmowe. — Roku 1 5 7 8 . stanęło, że każdy chłop mazowiecki zbie­
g ły  od śmierci Zygmunta Augusta (r. 1 5 7 8 .)  ma być dochodzony sądownie 
i pan , k tóryby  go zatrzym ał, prawem u jego panu siedm grzyw ien zapłaci. 
L itw ini roku 1 5 8 8 . oszacowali chłopa; słow a uchw ały s ą : »moderując nad 
słuszność w yniosły szacunek zbiegłych chłopów , postanaw iam y, aby żaden 
niekładł w  pozwie większej taxy o poddane zbiegłe, biorąc w  to żonę, 
dzieci i wszelki sp rzę t, nad pięć set grzyw ien polskich.«

Użalali się L itw in i, źe grody koronne niepomagają im szczerze w  od­
bieraniu zbiegów i r. 1 6 5 9 . stanęło znów  względem L itw inów  przeciwnie, 
aby swoje skargi w prost do trybunałów  wnosili. Ponieważ szlachta Bełzka 
i W ołyńska wabiła zbiegów do siebie, przeto r. 1 6 6 1 . nakazano starostom, 
aby za przyjęcie każdego zbiega wymierzali bannicyą i ściągali tysiąc grzy­
wien kary. Podobała się ta ustawa i w tym  roku p rzy ję ły  ją  wojewódz­
tw a Podlaskie, Lubelskie, Sandomierskie, Podolskie, Bracławskie, roku 
zaś 1 6 6 7 . ziemia Chełmska, nakoniec roku 1 6 8 3 . Kijowskie.

Podług dawniejszych w yobrażeń nigdzie praw o krym inalne nie należało 
do praw a publicznego, to je s t, w ładza rządow a nicposzukiwała nikogo 
o przestępstw o, jeżeli się nieznalazł oskarżyciel. Byli wprawdzie proku- 
ratorow ie, k tó rzy  się w  Polsce instygatoram i nazyw ali, ale ci skarżyli ty l­
ko przestępstwa na rządzie spełnione. N ikt więc bez pozywającego karany 
być niemógł i różnica spraw y kryminalnej od cywilnej na tern tylko zależa­
ła , iż w  pierwszej chodziło o uczynek, za k tó ry  można było głow ą od­
powiedzieć. Skarżyć o zabójstwo mógł każdy , ale od r. 1 5 7 2 . nieprzyj- 
mowano skargi chłopskiej przeciw  p a n u , przeto szlachcic mógł bezkarnie

BALE AA WSI.
P o w ie ś ć  z  ż y c ia  d z is ie js z e g o .

( Ciąg da lszy .)

G d y  się z jedne'j strony wzmaga burza p o m ięd zy  pow ażnem i pa­
niami, z drugiej s tron y  znana nam już trójka rozlrzepuje  pom iędzy  panny  
tak nie miłą w ieść dla panieńskiego r o d u ,  źe podsęd k ów n a  zamyśla  
z przed samego im nosa schw ytać  bogatego h ra b ieg o : usposobienie  z ło ­
ś l iw e  ztąd w ynikłe  zd y b u je  w szędzie  biedną A nielę ,  to  nieprzyjaźnem  
spojrzeniem , to cierpkiem s łów k iem , to p rzytyk iem  do organtynow ej  
sukienki,  którą biedna przez kilka n o c y  sama uszyła . T akie  przyjęcie  
o dję ło  Anieli, która i tak nie bardzo p od ob ała  sob ie  liczne tow arzystw a,  
całą od w agę;  zaczerwieniona n ieśm iałem i, a zale'in niezgrabnemi krokami 
przesuw ała  się z  kąta w  kąt szukając s p o k o j u : Eugeniusz po p rzy w ita ­
niu i przyciśnieniu naw et do  serca jeneralskiego chciał zaraz zb liżyć  się 
d o  Auieli ,  ale mu to nie tak ła tw o p rzysz ło .  Szeroką ch orążyn ę ,  która 
z  piecem najwięcej zajm owała miejsca, w y s ła n o  naprzód; chorążyna ga­
datliwa w prowadziła  go  w  ca ły  genealogiczny w y w ó d  p ełnego  splendoru  
jeneralskiego dom u, a tymczasem za nią jak  za parawanem u szyk o w a n e  
m arszałkowa z panną kasztelanką, tam low iek ow ą ed yc ią  jakiegoś zn ak o­
mitego rodu  rozm aw iały  poufnie m iędzy  sobą tym głosem  tow arzystw  
wiejskich, który środkuje m iędzy  wołaniem  na gw a łt ,  a łajaniem.

N ie  u w ierzysz  pani, co  to za ob łu dn e  stworzenie.
Moja dobrodziejko jabłko niedaleko pada od jabłoni; n ieb oszczyk  

p od sęd ek  b y ł  istny pustelnik, a p o d sę d k o w a  B o że  św ieć  nad jej duszą  
z rodu faryzeu szów ; otóż  moja dobrodziejko, i ta Aniela jak ją zowią..,

Zaczerwieniał się Eugeniusz i chciał pójść naprzód, ale p rzyzw oitość

zabić Swego chłopa. W szystkie zaś zabójstwa w  koronie m ogły się uspo­
koić pieniędzmi aż do roku  1 7 2 6 .;  przeto szlachcic za zabicie i cudzego 
chłopa kończył zgodą.

S tatu t litewski żądał głow y za głowę. Lecz obaczmy te słowa statutu, 
a przekonamy s ię , że qne szlachcicowi bardziej zabezpieczają bezkarność jak  
grożą karą: »Jeżeliby k tó ry  szlachcic (są te  słowa) z zuchw alstw a; opilstwa, 
samowolnie, umyślnie, lekce poważając praw o pospolite, a pastw iąc się nad 
stworzeniem boźem , człowieka prostego stanu nie szlachcica zab ił; a był 
pojm any na gorącym  uczynku, takow y szlachcic za słusznym dowodem ma 
być na gardle karany krom  głowczyzny. — D ow ód na szlachcica w  ta­
kiej rzeczy nicinakszy być ma, tylko jeżeli go strona żałobna; p rzy  zabitym 
z sześciu świadkami, ludźmi dobrym i, wiarogodnemi i niepodejrzanemi, 
sam siódmy poprzysięże; między którym i sześciu świadkami ma być dwóch 
szlachty, w iarygodnych i niepodejrzanych; tedy za takim dowodem ten 
szlachcic ma być gardłem karany. Jeżeliby szlachty ku temu dowodowi 
nic by ło , te d y , gdy żałobnik z trzema prostego stanu świadkami przysięźe, 
szlachcic już tylko głowczyznę powinien będzie zapłacić.« Na tern praw ie 
przez całe lat trzysta pewno ani jednem u szlachcicowi nictylko g ło w y , ale 
włosa nie stracono.

W ielu pisarzy broniąc szlachtę przeciw  zarzutom okrucieństwa wzglę­
dem chłopów , pow iada, źe mimo tak nieograniczonej w ładzy w iększa część 
obchodziła się zawsze po ludzku ze swym i poddanymi. M y niechwalimy 
przeszłości co do tego p u n k tu , ale przynajmniej o tyle słuszność owym  p i­
sarzom przyznajem y, ■ że szlachta w  znacznej większości oglądała się na su­
mienie i odpowiedzialność przed Bogiem. Religii tylko podziękować należy, 
że przy  owej wyuzdanej w ładzy szlacheckiej a małem rozum ieniu własnego 
in teresu , lud chłopski całkiem niewyginął. Jest też to wielka historyczna 
p raw da, że w  każdym wieku i wszędzie są Cnotliwi i rozumni. (Dok. nas.)

B e r l i n ,  d. 9. Sierpnia. — O chwilowej ciszy na tutejszym  horyzoncie 
politycznym najlepiej przekonać się można z dzienników zamiejscowych p ru s­
kich i niepruskich. Jesteśmy podobni do okrętu , znajdującego się niedale­
ko p o rtu , k tó ry  dla braku pomyślnego w iatru nic może do niego zawinąć.

kazała mu stać przed chorążyną, która dopiero z  antenatem jenerała  
z pól Griinwaldskich schodziła, a słuchać ziadliwej m o w y .

W ia d o m o  pani za p ew n e ,  źe ta biedna p od sędk ow a umarła Z rozpa­
c z y  ; b y ło to  po o w y m  sław nym  romansie córeczki ż panem S ew eryn em  • 
powiadają nawet...  tu zaszeptała tak w półg łosem , źe aż w ło s y  stanęły  na’ 
g łow ie  Eugeniusza. J

Moja dobrodziejko  szkoda tej d z iew cz y n y ;  c ó ż  ż tego źe ładna  
k ied y  jej reputacja zniszczona na zaw sze.

Ładna? d o sy ć !  ale prószę  uważać jaka niezgrabna furniura; patrz  
pani, jakto poznać parafiankę; wyobrażam  sob ie  jak by  w yglądała  w  m ie­
śc ie ,  w  tern w y tw o r n em , sto lecznem  tow a rzystw ie ,  z  tą miną kurczęcią.  
g łów k ą  na d ó ł  schyloną.., .

Moja dobrodziejko  jak w ró b e l  na nitce. I  o b y d w ie  w  śmiech. Jak  
mrówki po  ciele u czu ł dreszcz po  sob ie  Eugeniusz, b o  gdy  spojrzał ku 
Anieli idącej i wracającej,  w rób e l  kasztelanki nie w y d a ł  mu się o b m o w ą ;  
zrobił ruch g w a łto w n y  w  b o k ,  ominął w a ł  strzegący dalszej drog i,  i jak  
bom ba wpadł w  kąt pieca, na którego drugićj stronie pa no w a ły  ch ichoty  
niepospolite  m iędzy  zebranemi tam pannami: g łośne chichoty  jestto na 
w si rodzaj zalecanek panieńskich dziw nie  dobre dających W yobrażenie  
o nich....

O na kontradansa cha! cha! cha!..
D a łab ym  chętnie Cztery pnie pasieki, które mi papa darował, żebym  

Widziała ją w  tym  tańcu.
Z o b aczy m y  m oże; Karolcia mi mówiła , że  b ę d z ie  konlradans.
N ie  sprawiedliwszego, w szędzie  go tańcują, dodała panna Iza, u pani 

sZambelanowej w  L w o w ie  tańczyłam go Z rotmistrzem... ,
N ie  w iem  ty lk o ,  c z y  ją kto angażować będzie  po  tym  co  mi tw oja  

siostra mówiła , źe  się stało z panem Gustawem,
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Aby rozpędzić nudy , rozpraw iam y o przypadkach p o d ró ży , rozumujemy 
i kombinujemy o nieznanym porcie, przed którym  się znajdujemy. W  tein 
jednakże podnosi się w iatr n iepom yślny, a walka z nieprzyjaznemi żyw io­
łami na nowo się rozpoczyna. Jest to obraz, z którego najlepsze o poło­
żeniu naszem obecnem powziąść możemy w yobrażenie, raz że nie można 
m u odmawiać podobieństwa z oryginałem , a p o w tó re , że forma ta w ysta­
w iania rzeczy je s t nam dozwoloną. Zresztą zadawalnia nas samych sam 
projekt do obrazu, którego prawdziwość potw ierdzają dzienniki pruskie, 
skoro zastanowimy się nad ich doniesieniami z Berlina. Na dowód w ja ­
kich torturach znajdują sie u nas ludzie, bujający zawsze po obszarach 
wyższej po lityk i, posłużyć może dziwnie skombinowane ministeryum prus­
k ie , o którem po w szystkich dziennikach tyle już głoszono. Polityka ta 
wydaliła się na czas niejaki z Berlina dla odpoczynku, a może też szukając 
zatrudnienia nad brzegami R enu; niezadługo jednakże pewnie w róci, i roz­
pocznie swą działalność ogłoszeniem odpraw  sejm owych, i uchw ał w  Karls­
ruhe związku celnego dotyczących. Zbytniem by wszakże było żądać od 
ludzi, goniących za postępem , by aż do tego czasu mieli mieć w akacye; 
obmyślili oni sobie dla tego inne zatrudnienie, i przyprowadzili do skutku 
protestacyą, w  liczne opatrzoną podp isy , a skierow aną przeciw  wszelkiej 
kościelnej i religijnej reakcyi wszelkich wyznań. Jeden z tutejszych publi­
cystów , pan W oeniger nazw ał .podpisanie tej protesfacyi wielkim czynem, 
i je s t ona nim rzeczywiście uważana z stanowiska Berlińskiego. Miasto na­
sze będzie dla tego w  kilka tygodni bogafe w  czyny ; spodziewać się bo­
wiem m ożna, że wielu jeszcze protestacyą tę podpisać będzie chciało.

B r i i h l ,  d. 13 . Sierpnia. — W czora  około południa udali się Naj. Pań­
stwo z całym orszakiem dworskim do B onn, aby być przytom nym i odkry­
ciu pomnika Beethovena. Po uroczystości wrócili wszyscy do Briihl około 
godziny 4. Deszcz padał tymczasem rzęsisty , obawiano się, że oświecenie 
miasta Kolonii i wielkie ognie nie nastąpią. W  tern o 9. godzinie w yjaśni­
ło się , dostojni goście siedli na statki parow e, i wśród ogniów różnobarw ­
nych nad brzegami Renu palonych, przybyli do Kolonii. Huk armat i strza­
ły  z karabinów , nadto wieńce rakiet uwiadom iły mieszkańców miasta, że 
Naj. Państw o przybyli. Natenczas całe miasto zapłonęło rzęsistym  ogniem 
bengalskim , w  kolorach zielonych, czerwonych i żó łtych ; nad Renem uno­
siły  się nieustanne rakiety na kształt gwiazd spadających, z wież kościel­
nych lały się kaskady płonące, tak dalece, że noc zamieniła się w dzień 
jasny. Szkoda iż na zakończenie, tum koloński nie mógł w  swej odwie­
cznej piękności w ystąp ić , gdyż deszcz strumieniami lejący wszystko po­
gasił. Naj. Państw o opuścili o godzinie 11 . miasto i wrócili na kolei żela­
znej do Briihl.

Liczba gości żw iększyła się wczora przez przybycie księcia Anłialt- 
Gbthen.

Spodziewany jest także dzisiaj po południu król i królow a Belgijscy.

K o b le n c y a .  — D oktor S. Z irndorfer z F rankfurtu , redaktor dzien­
nika F rankfurtskiego, dnia wczorajszego wieczorem o mało życia nie stra­
cił. — Szedł on sobie nad wieczorem z jednym  z swych znajomych przez 
miasto, kiedy niedaleko ulicy Jezuickiej kilkunastu ludzi rzuca się na niego, 
krzycząc gw ałtow nie: to  Ronge! to redaktor dziennika Frankforckiego, »za- 
bijcie g o !« Otoczonego ze wszystkich stron , pomimo wszelkich zaręczeń, 
że się m y lą , i że on podobnemi sprawam i nigdy się nie trudn ił, bito, rzu ­
cano kam ieniami, a wkońcu oświadczono, że żyw y  nie ujdzie. Na szczę­
ście udało się panu Z irndorfer, schronić się do pobliskiego dom u, i później 
nieznacznie z niego się wydobyć. Lud zaś, m yśląc, że on się schronił do

A  k o lo  fortepianu w  kącie sali panna O lga  w ro zm o w ie  z  panem  
G ustaw em .

Niech mi pan w ierzy , że  lak jest; mama się ujęła za panem , i p o ­
wiedziała ciotce A nieli ,  a by  ją przestrzegła, że się tak nie godzi m ów ić  
w  jej wieku, źe  nareszcie pan m ożesz b y ć  b ez  majątku, ale przez to h o ­
ły szem  i pieczeniarzem n a zy w a ć  się nie godzi.

Gustawie! c z y  znasz tę d z ie w c z y n ę ,  krzyknął mu do  ucha ty lko co  
nadeszły  Eugeniusz wskazując na Anielę.

T o  niegodziwa dziew czyna!.. .  C hciał dalej pytać E ugen iusz , ale  
panna O lga porwała  G u staw a, i pómknęja z nim po przed o c z y  jenera- 
ł ó w u e j , która sw o b od n a  z p r z y c z y n y  u bycia  strasznych w sp ó łzaw od n i­
czek  zbliżyła  się tymczasem do fortepianu, i o c z y  w  p o w a łę  rzu ciw szy  
kilka akordów  d ob y ła  z rozbitych  k law iszów ; nie słyszał tego E u g e ­
n iu sz ,  nie z o b a cz y ł  naw et jej spojrzeń rom antycznych zam glonych spu- 
szczającemi się raptem rzęsami i p ogon ił  z postanow ien iem  zdybania  
A n ie l i ,  le cz  spotkawsz.y po d rodze pana S ew ery n a  nie w ie le  podchleb-  
n ego i od  niego się d ow ied zia ł ,  bo  pan S e w e r y n  należy do  tych ludzi, 
którzy  tak są pew ni sw o jeg o  szczęścia w  miłości, iż o  tern c o b y  dopiero  
stać się m ogło  tak rozp ow iad ają ,  jak g d y b y  się rzeczyw iśc ie  już stało.  
■W przelotniej z nim rozm ow ie  d o w ied zia ł się ty lko Eugenius o niezmier­
nie  długim szeregu k ob iet ,  które mu uległy, i m ę żcz y zn ,  którym suknie  
spraw ił;  zgrabne o  Anieli wspomnienie  przyjął pan S ew ery n  z uśm ie­
ch em , k tó ry  trzeba w idz ieć ,  b y  zrozumieć ten j e d y n y  m ilczący  dow cip  
pana S ew e r y n a  •—  w  uśmiechu!...

W  tern ruch n iepospolity  p o  obu pieca stronach, w sz y sc y  cisną się  
ku drzw iom , jakiś bo w iem  chrapliwy g łos trąby dał się s ły sze ć ;  zg łod­
niali goście  m y ś le l i ,  źe  to  znak do s to łu  dają, gdy  raptem jenerał w y ­
szed ł na środek p ok oju  zadziw ion ym  zapytał głosem. C o  to takiego?...

pobliskiej kaw iarni, obiegł ją  i chciał ją  zburzyć, i dopiero później prze­
konał się , źe jest w  błędzie.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o  s s y a.

Upały w  okolicach Symferopolu doszły do najwyższego stopnia. Deszcz 
wcale nie pada, wszystko wypaliło się. W  kanałach i rzekach brak wody, 
a od mełcia jednej ćwiertni pszenicy płacą młynarzom po 2 r. srb. Żniwo 
także bardzo nędzne. T ylko kartofle zapowiadają jaki taki urodzaj. Chrze- 
ścianie i muzńłraani odbyw ają processye, chcąc uprosić deszcz z nieba. 
Muzułmanom tylko są dozwolone przez koran podobne processye w razach 
nadzwyczajnej potrzeby. K iedy więc tatarzy w  Bakczyseraju prosili Muf- 
tego o p rocessyą, ten im odmówił. Dopiero na wspólne proźby całej lu­
dności tatarskiej dał się uprosić. P rzy  tej sposobności poszczą oni trzy  
d n i, potem zgromadzają się we wszystkich miastach i wsiach do meczetów 
na m odlitw y, potem rozsypują się na trzy  różne strony  i błagają Allah o 
deszcz.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 10 . Sierpnia. — Pytanie względem rozwiązania izby depu­

tow anych nie zostało dotąd rozstrzygniętćm ; dopiero w  połowie W rześnia 
pewno nastąpi postanowienie.

Spraw a czeladzi ciesielskiej zdaje się wkrótce załatw ioną zostanie; 2 0 0  
budowniczych przystało na dzienną płacę robotnika po 5  fr. na 10 godzin; 
reszta budowniczych co w czora przystać na te żądania nie chciała, na dzi- 
siejszem zgromadzeniu w  większości p rzy ję ła żądania czeladzi. Tak więc 
przerw ane roboty  około budowli od trzech miesięcy rozpoczną w  tym 
tygodniu.

Adwokaci paryscy obrali za przewodnika swego p. Duvcrgier.
Dnia 1. Sierpnia opuścili Jezuici swój dom na pocztowej ulicy, gdzie, 

dotąd żyli razem i najm ują sobie osobne mieszkania.
Pewien dziennik u trzym uje, że Papież zalecił biskupom francuzkim 

w okólniku do nich w ydanym , um iarkowańszą opozycyą przeciw  rządow i 
i radził, aby się od czynnego udziału w  pytaniach politycznych wstrzymali.

W  Normandyi dało się czuć trzęsienie ziemi d. 25 . L ipca, w  kierunku 
wschodnio-zachodnim. 0  -7| wieczorem słyszano w Ivetot podziemny łos­
k o t, połączony z wstrząśnieniem ziemi, od czego aż okna drżały. Silniej­
sze wstrząśnienie było w  Y erville, gdzie przestraszeni ludzie w  koszulach 
z domów pouciekali. Toź samo uczuli mieszkańcy w  Backeville, Bcrtre- 
ville -S a in t-O n en  i t. d.

P a r y ż ,  d. 13 . Sierpnia. — Stan kupiecki w  Bordeaux dawał dnia 7. 
księciu i księżnie Nemours bal, na któren zaproszono 2 0 0 0  osób.

W  Anglii i innych krajach nadzwyczaj rozw ija się przem ysł budowania 
statków z żelaza. To dało powód m inistrowi m arynarki do zapytania się 
głównej rady  górnictw a, jak  stoi z przemysłem francuzkim we względzie 
kruszców  i czyli po porów naniu cen za żelazo angielskie i belgijskie z cena­
mi francuzkiego żelaza, można będzie znieść cło od żelaza przeznaczonego 
do budowania statków  parowych.

Constitutioirel pow iada, że członkowie tow arzystw a Jezusowego we 
Francyi rozchodzą się w praw dzie, ale nie sprzedają swoich posiadłości. 
Świeccy ludzie w ystępu ją , jako właściciele ich gmachów. Ztąd wypada, 
źe członkowie tow arzystw a Jezusowego uw ażają teraźniejsze środki, tylko 
za chwilowe i przechodnie i chcą doczekać się lepszych dla siebie czasów.

P . Beris biskup w  Nankinie pisał do swoich ziomków w P aryżu  i udzie-

A to!.... zaczęła jeneralowa; i o tw o r z y ły  się drzwi do jadalnej sali,  
a z niej w y c h o d z i  dźw ięk  najfa łszyw szy  wariacii na bajorku, i rozpa­
czliwie acz daremne dmuchanie w klarnet.. .  to  tw oi ludzie chcieli ci z r o ­
bić s iurpryzę.

Odurzeni gośc ie  zamiast jadła muszą słuchać godzinnych wariacji 
d aw no  zapom nianego Gelineka kociem i to n y ;  a jenerał obcierając n iby  
zw ilżon e  o c zy ,  p oczc iw i ludzie! w y k r zy k n ą ł:  jaka mila dla serca mego  
siurpryza! Z nie małą trudnością przec isn ąw szy  się pom iędzy  s t ło czo ­
n y ch  razem gości znalazł się przez chw ilę  Eugeniusz  sam na sam z Anielą,  
która w sam otnym kąciku siedziała zam yślona , bo  ty lk o  co  jenerałówna  
pow iedziała  jej pod sekretem niewyraźnemi s ł o w y  o znanej w szędzie  
niestałości j e g o ,  a panna Olga przebąknęla jej u r y w k o w o  z pełnym zna­
czenia uśmiechem o mającym w k rótce  nastąpić fes tyn ie  większej wagi 
w  domu jeneralskim. N iedośw iadczona i ty lk o  rozumem serca o b d a ­
rzona Aniela nie wiedziała czemu w ierzyć ,  czy  s ło w o m  sły sz a n y m , któ­
rych fałszu jej dusza zrozumieć nie m ogła ,  czy  przysięgom koch an k a  
które brzmią jeszcze  w  jej uszach; ale dla czeg óż  Eugeniusz nie zb l iza  
się do  niej, czemu spojrzenia jego na nią rzucane, gdv rozmawiał z cho-  
źyną, b y ły  tak zimne, tak przykre, ty le  różne od  spojrzeń, które jeszcze  
Świecą w  jej oczach: biednej d z iew czy n ie  na płacz się zbierało: ona lak 
samą czuta się w  tej chwili: aż rodzicom  pozadrościła  tego lubego sp o ­
koju  w  w o n n y m  kw iatów  gaju dziecinną pobożnością  piastowanym.

C z y  w o ln o  zap ytać  o czem pani m yśli ,  ostro zagadł w  lej chwili 
Eugeniusz.

T o n  m o w y  kochanka zmieszał ją do  reszty; słów nie zrozumiała, je ­
dno s ło w o  pani zabola ło  ją okropnie: cóż  mogła od pow ied zieć  młoda  
m ow ą rozumu uie władnąca d z iew czyn a: w estchnęła  ty lk o  westchnie-
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lił szczegółów względem rozszerzającego się chrzeseiaństwa we wschodniej 
części Chin. W  p ro w in cji K iang-fu, tworzącej d je c e ż ją  p. Beris, jest 
dziesiąta część ludności katolickiej. W  jednem mieście, które lic z j 3 0 0 ,0 0 0  
mieszkańców, znajduje się 5 0 ,0 0 0  katolików ; Nankin m ając j przeszło 
1 ,2 0 0 ,0 0 0  dusz , posiada przeszło 8 0 ,0 0 0  katolików. Nadmorskie pro­
w incje  Fu-kian, Tchekiang, K iangson, S ch an g to n j, odwiedzane szczegól­
niej przez E uropejczyków , liczą 1 milion neolitów. Ta liczba wielka ka­
tolików spowodowała m andarinów do większej łagodności w  obchodzeniu 
się z Chrześeianami, i p. Beris j (którego list je s t z miesiąca Czerwca, a więc 
daw niejszj od ostatniego dekretu cesarskiego) nie w ątp i, źe religia chrześ- 
ciańska cierpianą będzie wkrótce w  Chinach.

P o lic ja  przedsięwzięła poszukiwania w  gospodach czeladzi ciesielskiej 
w  la Villette i M ontrouge. W ielu słuchano czeladników i znaleziono pa- 
p ie r j  niebezpieczne. W  la Villette zabrano cale rejestra od roku 1830 . 
prowadzone. R o b o tj przecie zawieszone wkrótce się rozpoczną, k ied j 
coraz więcej m ajstrów  p rz js tępu je  do taryfy naznaczonej przez czeladź.

H i s z p a n i a .
M a d r j t ,  d. 5. Sierpnia. — Królewska rodzina przybyła po pó łnocj 

d. 31 . Lipca do Pam pelonj. Dnia 2. Sierpnia o drugiej przed wschodem 
słońca stanęła w  San Sebastian, gdzie brać będzie morskie kąpiele.

Generał Don. Manuel de la Concha z ło ź j swój urząd jako generał-kapitan 
Katalonii po ukończeniu naboru do wojska. Spodzitw ają się, że go zastąpi 
generał Oraa.

Sąd w o jen n j w  Maladze w jd a ł  w jro k  w  sprawie tam tejszjch spisko- 
w jeb . Nie ogłoszono go przecie, g d jź  sąd c jw i ln j  zaprotestował przeciw  
niem u, i akta przesłane zo s ta lj general-kapitanowi w  Grenadzie. Areszto­
wania n as tąp iłj w  skutek doniesień podoficera, k tó r j  za zezwoleniem gen. 
C ordow j dal się wciągnąć do sp isku , a b j  w jbadać tajemnicę zw iązkow jeh. 
K ied j to mu się udało, przedstawił Cordowa go w ojsku , jako człowieka 
godnego naśladowania!

M a d r j t ,  d. 6. Sierpnia. — Dekret królewski z dnia 28 . Lipca zatw ier­
dza podział podatku w  sumie 3 0 0  milionów reaiów w  prow incjach  Króle­
stw a zaprow adzonj. Podatek ten c iąź j c z j s t j  z jsk  od nieruchomości, 
rolnictwa i b jd ła . — Na bramie w  koszarach ja z d j  w  Burgos p rz jb ito  kar­
tę  zachęcającą do rozruchu w  interesie Karola V ., spraw ców  dotąd jeszcze 
nie o dk rjto . — Generał komendant Malagi apelował przeciwko w jro k o w i 
sądu wojennego, skazującego na śmierć dwóch sierżantów , do w jsokiego 
tr jb u n a łu  wojennego. — Generał A lcala, dawniej generał kapitan w jsp  Fi­
lipińskich i b rjgad ier M ontero o trzjm ali rozkaz, opuszczenia w  2 4  godzi­
nach M adrjtu .

N i e m c y .
Lipska gazeta umieściła następujące uwiadomienie i Przeciw  rozporzą­

dzeniu w jdanem u pod d. 17 . Lipca przez ministerstwo stanu in evangelicis, 
z a sz łj p ro testacje z kilku miejsc, podające w  wątpliwość prawność tego 
rozporządzenia. Ministerstwo spraw  ewangelicznjch nie może wchodzić 
w  objaśnienia i zbijania t jc h  p ro testac ji, ani tez odpowiadać na zarzuty 
poezjnione. W  tjm  tez duchu podpisane ministerstwo odpowiedziało na 
p ro testacje z Lipska i Krimitsćhau. — Tymczasem doszło m inisterstwa in 
evangelicis za pośrednictwem ministerstwa spraw  duchow njch mnóstwo pe- 
t j e j i , które wnoszą o reformę ustaw y kościoła ewangelickiego. P rzy  w a­
żności dotkniętych tam py tań , nie można nic stanowczego w  tej chwili po­
stanow ić, wnioski przecie zawarte w  petycjach  będą jednak uwzględnione 
o ty le , o ile się dadzą pogodzić z ustaw ą państwa.

D rezno, dnia U .  Sierpnia 1 8 4 5 . 
v. Koenneritz. v. Zeschau. v. W ietersheim. v. Falkenstein. v. W eber.

iliew źegn aącem  szczęście ,  a witającem cierpienie. —  O  niczem nie m y  
ś lę ,  w j ję h ła  po chwili.. ..  zupełnie o niczem.

I czy  zaw sze bawisz się paui lak p iękn ie , szyd ersk o  pytał dalej 
Eugeniusz.

O  nie zawsze! odpow iedziała  b ez  namysłu...  by ł czas!.,  zarumieniła  
się i urwała, bo to czucie d ziew icze  pow iadało  jej, źe jej milczenie nie 
w y m ó w k i p rzysloją , ale w tej chwili by ła  tak piękna, w yraz  twarzy tak 
c zy s ty  i niewinny, źe Eugeniusz Zapomniawszy o w szystk iem  co słyszał,  
porwał ją za rękę, i g łosem  czulszym juź nieco, chociaż nie bez  w yrzutu  
krzyknął- Anielo! czy  mnie ty lko jednego k ochasz?  i patrzał na nią jak 
dawniej prawie i zapom niaw szy  na miejsce, w ktorem się znajdują, cią­
gnął do siebie.

( D alszy  c ią g  n a s/ą p i.J

D r e z n o ,  d. 14 , Sierpnia. — Książę Jan przybył wczora wieczorem 
z przeglądu komunalnej gw ardyi lipskiej i niezwłocznie udał się do Króla 
Jmci do Pillnitz. Obawiać się należy , aby tu  w ypadki lipskie nie zostały 
naśladow ane, dla tego przedsięwzięto wszelkie środki ostrożności. Z k rą ­
żących wieści nic pewnego nie można w  tej mierze powiedzieć, tyle tylko 
pew na, że stronnictw u radykalnemu p rzy  pom ocy zamieszali religijnych 
udało się w  całej Saksonii takie rozjątrzenie rozszerzyć, iż w ątpić należy, 
czyli pytania chwili obecnej będą mogły być rozstrzygnione na drodze po­
rządku publicznego i za pośrednictwem w ładz, p raw a i sprawiedliwości.

L i p s k  14 . S ierpn ia .— Zapatrując się na w ypadki 12 . S e rp n ia  w  na- 
szem mieście, nie tylko zwrócić należy uwagę na cały w ypadek, ale jeszcze 
na usposobienie um ysłowe miasta i okolicy. Jeżeli dojrzym y niezadowo­
lenia w  massach, wówczas gotow a najmniejsza iskra zapalić ogień. Juź 
samo zebranie się massy w ystarcza do tego , ju ź  zebrana gw ardya komunal­
na mogła dać powód do starcia. W ątpić przecie nie należy, aby ta gw ar­
dya nie była ożywiona jak  najlepszym duchem praw ności, gdyż tego dała 
tylekroć dowody, Nie można w ątpić o tern, chociaż riie tak gromkim gło­
sem swe w iw at po ukończeniu rew ii na cześć swego generalnego komendan­
ta księcia Jana w ykrzyknęła, lub źe publiczność przytem  zatow arzyszyła 
powszechnym śmiechem lub nakoniec, iż na czele tej gw ardyi stoi obywatel 
miasta. Gdyż w  państw ie konstytucyjnćm  każdy obywatel bez w y jątku  
pow ołanym  jest do współdziałania ku  dobru powszechnemu czynem i radą, 
w  uzbrojonym  obywatelu nie może nikt uważać nieprzyjaciela. Dosyć źe 
wieczorem o 9 godzinie 12. S ierpnia, kiedy czapstrych ruszył się z głó­
wnego odwachu gw ardyi kom unalnej, przez rynek  i p iotra ulicę na końskie 
targow isko, nadzw yczajny tłum  ludu jem u tow arzyszył. Potem co zaszło 
p rzy  przeglądzie gw ardyi i ze zgiełku wszczętego na ulicach, sądzić łatw o 
można było iż przyjdzie do sm utnych w ypadków . T łum  ludu zaległ koń­
skie targowisko przed hotelem pruskim  i nie rózszedł się po ukończonym 
czapstrychu. Owszem wszczął zgiełk, świstania i coraz więcej się zapalał. 
W  tym  znagła zaśpiewano: Eine feste B urg ist unser G ott, zgiełk uciszył 
się i praw dziw y dopiero dreszcz przeszedł, kiedy usłyszano inny śpiew 
szybujący po p lacu, ów śpiew w ojenny męczenników liitzowskich za w ol­
ność w iary protestanckiej. SpiCw kobiet mieszał się z głosem mężczyzn. 
Teraz poruszenie przybrało inne znamię. Co tu  i owdzie po k raju  było 
przedmiotem rozmów i petycyi, tu  w  ciemnościach nocy śród tłum u unie­
sionego w czyn się zamieniało. Podejrzenia i niepokój względem wolności 
wyznania ewangelickiego udzieliły się massom. T u  najdotkliwsza rana, 
której dotykać nie należy bez narażenia się. Zgiełk coraz więcej wzmagał 
się, kamienie sypały się do hotelu pruskiego, gdzie książę Jan z władzami 
miejskiemi i wojskowem i bawił się wieczerzą. Na placu spodziewano się 
ze generalny marsz zabębnią na gw ardyą kom unalną i wszystko spokojnie 
się zakończy. Zamiast niej przeciw  p raw u  przybyło  na plac wojsko i oczy­
ściło go z ludu. W  tein bez żadnego wezwania ludu do rozejścia się, ty l­
ko na znak odgłosu trąbki zaczęło wojsko strzelać do ludu skupionego k rzy­
żowym ogniem. Nikt się nie znalazł ni z władz miejskich ; ni w ojskw ych, 
by przedstaw ił potrzebę zwołania gw ardyi kom unalnej; nie było patryo ty  
śród biesiadujących, coby podał rękę ludowi i w strzym ał rozlew krw i nie­
winnej. Co przecie d. 12 . w  nocy nie uczyniono; dziś dopiero po tak 
krwawem doświadczeniu dokonano, Gwardya komunalna pełni służbę w oj­
skową w mieście. P rzybyw ające w ojska do miasta nie doznały uprzejmego 
przyjęcia, wszystkie na zamku zakonsygnowano. Dnia 13 , Sierpnia w  sku­
tek narady zebranych obywateli i akademików, udano się do zebranej rady  
miejskiej i podano następujące wnioski: 1) aby rada miejska pow ierzyła 
utrzymanie spokojności gw ardyi komunalnej , 2) aby wojsko oddalone zo-

piętno w łasnego talentu. I z lego w łaśn ie  w y c h o d z ą c  stanowiska zda-

Przechodząc od czasu do czasu, jak to juź dawniej postanowiliśm y  
pracownie naszych m alarzy, aby obznajmiać publiczność z utworami, 
które na szczególniejszą zasługują w zm iankę, zd ybaliśm y n o w y  obraz  
o le jn y ,  pędzla naszego ziomka J a b ł o ń s k i e g o .  O braz ten dtiwi 5 
s tóp ,  a 4 i i  szerok i ,  ustawiony juź w  koście le  O O . J ezu itów  w  pierw­
szym  ołtarzu po  lew ej stronie od  w sc h o d u ,  w yob raża  Ś w i ę t ę  F i l o ­
m e n ę .  Jest młodziutka dziewica natchniona wiarą, lekką stopą zaw ie­
szona na ob łokach , o toczona  aniołkami uuoszącemi różne godła. N o ­
w o ść  tego przedmiotu, o  ile ż jednej s trony w iele  dawała trudności do  
zw alczen ia ,  dla braku zupełnego Wszelkich w z o r ó w ,  jakich tak Wiele 
inne mają obrazy święte, O ty le  z  drugiej s tron y  szerokie Zostawiła p o le  
dta artysty, b y  własnćin natchuienieui w ied z ion y ,  nadał dziełu sw em u

.____  - ' . , , , . —  -y..- .--------- > j a s i ^ c h  w i o s o w  o s a ia -
lące t w a i z  jakby o b ło k ie m ,  b ia ła  szata  p o w a ź n e m i  f a łd y  sp ły w a ją c a ,  c ie -  
m n o - r o z o w y m  p ła szczem  ow ia n a ,  w s z y s t k o  razem  r o b i  in i ły  e fek t  ódpO -  
vwedin g łó w n e j  inyśli„ T ^ l e  c o  d o  sam ej i d e i ,  ć ó  d ó  d u s z y  obra zu .  
V lęcej  j e s z c z e  p o w ie d z ie ć  m o ż e m y  o  te ch n icz n y m  W y k o ń c z e n iu ;  o  c ie le  
o b ra zu .  K o lo r y t  Z a sto so w a n y  d o  tego  o b r a z u ,  jest  p e łe n  p r o s t o t y  p o ­
w a b n e j  b o  p r a w d z iw e j ,  p o s ta ć  ca ła  w y s t ę p u j e  z  m g l is teg o  tła  o b ra zu ,  
1 zda  się  ż y c ie m  o d d y c h a ć ,  r ę c e  p o b o ż n ie  Z ło ż o n e  o k a zu ją  n a w e t  w ie lk ą  
p o p r a w n o ś ć  r y s u n k u ,  tak c z ę s to  z a n ie d b a n e g o  w  d z i s ie j s z y c h  e fe k to -  
w y c l i  m a lo w id ła c h ;  s to p a  n a w et  ja k k o lw ie k  p r z ez  k o n ie c z n o ś ć  s p o c z y ­
w a ją cej  na m ej wagi,  nadaje  o b ło k o m  p o  k t ó r y c h  stąpa mniej p r a w d z iw ą  
s z t y w n o ś ć  jest  w y p r a c o w a n a  z  su m ienn ą  a u k ura lnośc ią .  J e d n e m  s ł o ­
w e m  w id o k  o b r a z u  teg o  z a d o w o l i ł  nas h i e p o m a łu ,  i tem  g o  w ię c e j  g o d ­
n y m  w sp o m n ie n ia  u w a ża m y ,  ze  je s t  r o b o tą  n a sze g o  r o d a k a ,  i ź e  W n im  
d o strz eg l i śm y  w ie lk i  p o s tę p  jaki z r o b i ł  ten  a r ty sta  o d  c z a s u  p o c z ą t k o ­
w y c h  z n a n y c h  nam  p r a c  sWóich. T e n  p o s t ę p  jest  tak  w i d o c z n y ,  ź e  
s p r a w ie d l iw e  dając to  s p r a w o z d a n ie ,  n ie  m o ż e m y  p r z e m ilc z eć  n a d z ie i  
n a s z y c h  i z y c z e ń ,  k tó re  ja k o  b o d z ie c  najs i ln ie jszy ,  d a je m y  p. J a b ł o ń ­
s k i e m u  w  d r o g ę  z a k r eś lo n ą  m u  p r z e z  ta len t  je g o .



1400

stało  z m iasta 3 ) aby  zm ieniono garn izon  w o jsk o w y , k tó ry  k rew  obyw a­
te lska  p rze la ł 4 )  aby  śledztw o rozpoczęto  n ie ty lko  p rzec iw  burzycielom  
spoko jn o śc i, ale i p rzeciw  ty m  co rozkazali p rzelać k re w  obyw atelską 5) 
aby  o tern uw iadom ić dow ódzcę w ojska C) aby  w olno  b y ło  odpraw ie p u ­
bliczny  i u ro czy s ty  pogrzeb  poległych. R adzca m iejski D ufou r ośw iadczył, 
ze w n iosk i te zgadzają się zupełn ie  z postanow ien iam i ra d y  miejskiej , i  ze 
odebrano od dow ódzcy  w o j s k a  zap ew n ien ie , i z w o jsko  mieszać się m e bę­
dzie do sp raw  m ias ta , jeże li g w ard y a  kom unalna po trafi u trzym ać  spoko j- 
ność. P . B lum  ośw iadczy ł to postanow ien ie  zgrom adzonem u ludow i w  licz­
bie p rzeszło  l f ) , 0 0 0  g łó w , z ba lkonu  ra tu szo w eg o , poczem  zgrom adzenie 

rozeszło  się spokojnie.
D a n i  a.

P o d łu g  lis tó w  z K openhagi z 3 1 . L ipca w  londyńsk im  »Sun« um iesz­
czonych , odkry to  tam że zw iązek  repub likańsk i. Jeden  z dow ódców  uciekł 

podobno  do L ondynu .
S z w e c y a  i INorwegia.

S t o k h o l m  8 . S ierpn ia . — G azeta w  M almoe w ychodząca donosi: Po­
w odem  do skarg i p rzec iw  L eh m an o w i, P ou łsen  i H elw eg W K openhadze, 
ja k  się z pew nego  dow iadu jem y ź ró d ła , m iał być m in ister ro ssy jsk i, Nico- 
la y ,  k tó ry  p rzy szed ł do kancelary i duńskiej ż ąd a jąc , by  im indagacya by ła  
w y toczona. P on iew aż  żądan iu  jego  niechciano zadosyć u czy n ić , udał się 
w p ro s t do K róla. A le i K ró l w ah a ł się początkow o i d o p ie ro , k iedy  N ico- 
lay  z ag ro z ił, źe w  razie  n iew ypełn ien ia  jego  żąd an ia , oddali się z K open­
h ag i, p rz y s ta ł na  jego  p ropozycye.

T  u r c  y  a.
K o  n s  t a n  t y  n  o p e l  2 3 . L ipca. — O statn ie w iadomos'ci z S y ry i docho­

dzą do 1 3 . L ipca. W  tym  czasie K ajm akan d ru z y jsk i, E m ir A lim ed, i K aj- 
m ai; a u  m aron ick i, E m ir M ahom et, znajdow ali się w  B e jru c ie  p rz y  W e d -  
żihi b aszy ; odbyw ali oni częste konfereneye nad  środkam i stanow czego u - 
spokojcnia. K onsu low ie pięciu w ielk ich  m ocarstw  in te rw en jow ali także 
w  sposób bardzo  czynny . P om iędzy  p ro jek tam i m ów iono o rozdzieleniu  L i­
b an u  na  dw ie części, o p rzen iesien iu  lud n o śc i, em igracyach w  celu rozdzie­
lenia zupełn ie  obu p o k o le ń ; nie będziem y m ów ić o podobnym  projekcie  i o 
z aw ik łan iach , jak ie  z tąd  m uszą w yn iknąć . W e  w łasności w szelkiej jeszcze 
coś innego w idzieć należy ja k  je j w arto ść  p ie n ię ż n ą ; tam  to z każdym  kro ­
kiem  napisana je s t h is to ry a  ro d z in y , w spom nien ia  m łodości co dzień  tam 
na  pam ięć p rzychodzą . T am  je s t g rób  tw o ich  p rz o d k ó w , k o śc ió ł, k tó ry  
pob łogosław ił tw ą  radość i w y la ł na  ciebie w zniosłe pociechy, gdzie p o ­
św iecono w szy stk ie  w ielkie epoki tw ego życia. D anton  odpow iedzia ł, gdy  
m u  rad zo n o , b y  w ygnan iem  życie ocalił: >» C zy na  podeszw ie trzew ików
tw o ich  w yniesiesz z sobą o jczy zn ę .« Po le  naszych  p rzodkow , dach rodzin­
n y  dzw onnica w iosk i szczególniej dla ludzi ja k  M aro m ci.p o d  w ład zą  tu rec­
k a  ż y ją c y , jest jeszcze bardziej krajem  ro d z in n y m , ja k  to  nagrom adzenie 
in d y w id u ó w  i p ro w in c y i, zm ieniające się w ed łu g  w o li d y p lo m a c ji , k tó re  
n azy w a ją  narodem . -  Jedna rzecz dziw i ty lko , że w  obec tycli w strząsu ,en  
L iD anu, rep rezen tanci p ięciu  m ocarstw  w ielk ich  m e czyn ią  przedstaw ien ia  
zbiorow ego do T o r ty  w  ty m  w zględzie. W  g runcie  rzeczy  m ocarstw a w szy ­
stkie jednego żąd a ją , a p o rta  nic jeszcze nie uczyn iła  dla uspokojen ia  L ibanu . 
P rz y rz e k ła  coś u czy n ić , posła ła  baszy  ogólne in s tru k e y e , m e um iała ani u - 
p rzedzić  zam ieszek, ani ich p rz y tłu m ić ; d z iś , k iedy  zm ordow ane w o jną  
oba s tronn ic tw a  rz u c iły  b r o ń , okazuje ró w n ą  n ieudolność dla zuegocjow a- 
n ia  p o k o ju . Z ap ew n ia ją , że na  o sta tn im i posiedzeniu  ra d y  ułożono  kilka 
po stan o w ień , k tó re  m ają  ty lko  o trzym ać ju ż  zatw ierdzen ie  S u łtana . D otąd 
jeszcze nie w ydano  rozkazu  uk a ran ia  m orderców  księdza kato lick iego , ani 
w ynadg rodzen ia  szkód k lasztorom  katolickim  z rząd zo n y ch , a z p rzy rzeczo ­
n y ch  1 0 ,0 0 0  kies M aronici ani szeląga nie o trzym ali.

B rak  w ody  coraz bardziej czuć się tu ta j daje. I le ze rw o a ry  B elgradu są

p raw ie  pustem i ró w n ie  ja k  w iększa część studzien  i fontan. Go dzień ty ­
siące osób cisną się rano  i w ieczór kolo fon tan  p u b liczn y ch , gdzie ro zd a ją  
w o d ę , ale w  bardzo niedostatecznej ilości dla tak  ogrom nej ludności. P o ­
mimo najw iększej oszczędności w szystk ie  zasoby  będą w yczerpane. T en  b rak  
zrodził n o w y  rodzaj p rz e m y słu ; codzień w ieśn iacy  p rz y b y w a ją  z okolicy o 
k ilka m il z b ary łkam i w ody , k tó rą , chociaż je s t złego g a tu n k u , sprzedają  
bardzo d ro g o , a jednakże  rz ą d  zam iast nakłaniać do tej speku lacy i, n a łoży ł 
podatek  po 6 0  paras od beczułki. Ubogie k lasy  m uszą pić w odę b ło tn is tą ; 
ju ż  w iele chorób w szędzie się O bjaw ia, a te  p rzy b ie ra ją  charak ter ty fo jdal- 
ny . T en  brak  w o d y  do tyka  g łów nie  F ra n k ó w  i poddanych  chrześcjańskich, 
dla tego P o r ta  nic na  to  nie uw aża , i n ic p rzestaje  b u d o w li, k tó re  dw a 
razy  w ięcej w o d y  p o trz e b u ją , ja k  cale przedm ieście P era .

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
W y g r a n a  C h o c i m s k a . Nic koniecznieto w ielk ich  środków  do

spełn ien ia  w ielk ich  czynów  potrzeba. B yle  d u c h 'b o ż y  w  cz łeku , a i p a­
cholęca ręka  D aw ida o lbrzym a zmoże. W szy s tk ie  p raw ie  zw ycięstw a dzie­
jó w  p o lsk ich , odniesione g a rs tk ą  nad ty s iącam i, są  najlepszym  tego dow o­
dem. O w aż n ap rzy k ład  s ław na batalija  pod  C hocim em , k tó re j w spom nie­
niem J a n  III. późn ie j serca sw oich  w o jo w n ik ó w  zag rzew a ł, a od k tó re j 
now si dziejopisow ie upadek tureckiego p ań stw a  w y w o d z ą , jakże to  szczu- 
p łem i siłam i b y ła  w y g ran a! Posłuchajm y  co au to r » R o z m ó w  z m a r ł y c h  
P o l a k ó w *  w idocznie p o d ług  opisu naocznych św iadków  o tej bitw ie p o ­
w ia d a : »W  dzień ś. M arcina (1 0 . L istopada 1 6 7 3 )  k a z u s  stoczy ł bataliję. 
T u rc y  w ychodzili z okopów  sw oich hu fcam i; nasz h arcow n ik  zaw sze ich 
bił. W  ten dzień w n o c y , nade dniem , zw ołano  c o n s i l i u m  b e l l i  c u m ,  
czy atakow ać ich w  okopach , czy odejść? G dy w łaśnie ra d z ą , książę R a­
dziejow ski , szw agier hetm ana w iclk. Sobiesk iego , p rzy m k n ą ł sk rzy d ła  obo­
zu  sw ego naprzeciw  red u ty  okopu tureckiego i począł j ą  a takow ać , bez or- 
dy n an su  hetm ana. P rz y sy ła  Jana  Sobiesk iego , aby  m u p a rę  działek i ze 
dw ieście p iecho ty  przysłać . H etm an p o rw aw szy  jednego  kap itan a , K urczą, 
dał m u te działka i ludzi kom endę, ro zkazu jąc  aby  do księcia poszedł, 
i oraz w y raźn ie  p ro sząc , żeby  nic sam nie zaczynał. K urcz zaś szalony, 
m inąw szy  księc ia , p ro s to  poszed ł do ataku  red u ty  i — w zią ł ją . H etm an 
w ielk i to  w id ząc , nie doczekaw szy końca c o n s  i i  i i ,  rozkazał w  k o tły  bić, 
w  oka m gnieniu  sam o się w ojsko  u sz y k o w a ło , i obław em  na w ały  tureckie 
uderzy li. P ie rw sz y  Ja b ło n o w sk i, w o jew oda ru s k i , z h u sa rsk ą  chorągw ią , 
B óg w ie jak im  sposobem , konno  i z k o p ijam i, okop p rz e b y ł; w szyscy  w ięc 
w l e ź l i  w  o b ó z  — tam  to  d o p i e r o  k r w a w a  b i t w a ,  b o  k a ż d y  na śm ierć zaja­
d ły , a T u rk ó w  dw a razy  w ięcej naszych : —  w y k łu li ted y  je d n y c h , d r u ­
gich w y c ię li , a  o czw artej po po łu d n iu  w  obozie tu re c k im , w  namiocie 
H ussejn  - baszy  serasldera b y ła  msza św ię ta  i T e  D e u m  l a u d  a m u s .  — 
A  w  jak ie  stopięćdziesiąt ła t później p isze dziejopis p aństw a  O sm anów , pan 
baron  H am m er -P u rg s ta ll  o w ygranej chocim sk ie j: »Całe w ojsko  tureckie 
było  zniszczone. N ajznakom itsi w odzow ie padli ofiarą klęski. N ad brzega­
mi D n iestru  zagasła szczęśliw a gw iazda A h m ed a -K o p rili p rzed  blaskiem  So­
bieskiego, k tó ry  na tej k rw ią  C hodkiew iczów , Lubom irskich , Sobieskich u św ię­
conej w idow ni po lskiej s ław y  w ojennej pam ięć ojcow skich czynów  w skrze­
sił. R zeź trw a ła  tr z y  g o d z in y ; 4 0 ,0 0 0  tru p ó w  zaległo pobo jow isko ; k sią­
żę R ad z iw iłł zab ił w łasn ą  rę k ą  seraskiera H u ssa jn a ; podobnież w łasn ą  ręk ą  
zdoby ł Sobieski z ie loną cho rąg iew , k tó rą  H ussajn  od S u łtana  o trzym ał, 
a k tó rą  potem  do R zy m u  odesłano , ab y  tam  kościoł św . P io tra  zdobiła. 
T a  chorąg iew  szeregu  zw ycięskich  znaków , k tó re  od b itw y  pod  Chocimem, 
jako  tro feje  chrześciańskicli zw ycięstw  nad  T u rk a m i, liczne kościo ły  i arse­
n a ły  eu ropejsk ie  przyozdabiały .*  (jpmuutcr ©cpj'. ĆC3 OSitt. dietek. T . 6 . ,  
s tr . 2 9 7 .)

W  k sięgarn i J lr a c l  ( " n r - e r k ó w  w  P o z n a ­
n iu  w ła śn ie  w y s z ło :

C e lilm t  czy li b e y ie ń s t w o  K s ię ż y .
D o  P a n ó w  E u g en ieg o  B r e z y  i H rab ieg o  B e r ­
n a rd a  P o t o c k i e g o .  T łu m a c z y ł z  fran cu zk ie - 
go  X a w e ry  G od zim irsk i. B ro sz , c e n a  z łp . 1.

H a n d e l  n a s i o n  J a n a  S z u l c a  w  P o z n a ­
n i u  w  B a z a r z e  

za le ca  o p ró c z  in n y ch  je s ie n n y c h  do  zasiew u  n a ­
sion , szczegó ln ie  tę  s ław n ą  z d o św iad czen ia  n a ­
d e r  p le n n ą  o lb rzy m ią  k rz y c ę , s p rz e d a ją c  ta k o ­
w ą  szefe l p o  4. T a ł. ,  ja k o  też  n asien ie  w ie lk ie j 
A ng ie l. r z e p y  p o ln e j tu rn ip s , na  p aszę  d la  b y d ła  
b a rd z o  s k u te c z n ą , k tó ra  się n a jsk u te c z n ie j te ­
ra z  w  S ie rp n iu  w y s ie w a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
T e ra ź n ie jsz y  stan  fu n d u sz ó w  T o w a rz y s tw a  Z iem sko  - k re d y to w e g o  w  W ie lk ie m  X ięslw ie  

P o zn ań sk iem  p o d a je  się n in ie jszem  do  w iad o m o śc i p u b liczn e j.
D o ty c h c z a s o w y  kap i ta ł  w y n o s i :

« )  w  c z tc ro p ro c e u to w y c h  listach  z a s t a w n y c h .................... 13 ,759,200 T a l.
I )  w  p ó łc z w a rla p ro c e n to w y c h  lis tach  z a s ta w n y c h  . . . 4 ,393 ,400  —

ogółem  . . . 
Z ty c h  s p ła c o n o :

1) p rz e z  p rzep isan e  p lanem  u m o rzen ie  :
a  w  4 -p ro c e u lo w y c h  list. z a s t  3 ,475 ,975  T a l.
I  w  S i  p ro c e n to w y c h  list. z a s t  172 ,100  —

2 ) p rz e z  w y p o w ie d z e n ie  z s t ro n y  d łu ż n i­
k ó w  Z iem sko  k re d y to w y c h :

aa. w  4 p ro c e n to w y c h  list. z a s t ..................  801 ,525  —
bb. w  3 ^ -p ro c e n to w y c h  list. z a s t ................  22 0  —

18,152,600 T a l.

W y b o r n e  św ieże  an a n a sy  o d e b ra ł i 
p r z e d a je  w  n a ju m ia rk o w a ń sz y c h  cen ach  

J a n  I g n .  M e y e r ,
N r . 70. N o w e j i S ie ró t u lic y  n a ro ż n ik .

ogó łem 4,449 ,820  —

D ziś w e  ś ro d ę  d n ia  2 0 . S ie rp n ia  
K o n c e r t  w  S / c l a s i i ,

w y k o n a n y  p rz e z  S z w a r c b a c h s k ą  k a p e lę  
z  B erlin a .

p o zo sta jący  w ięc  k a p ita ł w  lis tach  z a s ta w n y c h  w y n o s i . 1 3 ,7 0 2 ,7 8 0  l a l .

F u n d u sz  w ła śc iw y  to w a rz y s tw a  p o s ia d a , o p ró c z  k o sz to w n eg o  gm achu  Z iem sk iego  i g ru n ­
tó w  n a  p rzedm ieśc iu  G ro b la  p o d  N r. 31. i 32. p o ło ż o n y c h , w  lis tach  z a s ta w n y c h  i g o tow izm e
su m m ę  485 ,230  T a l. - • • i- .

Z aleg łośc i p ro w iz y jn e  są  b a rd z o  m a łe ; w y p ła ta  zaś p ro w iz y i o d  lis tó w  z a s taw n y ch  o d b y ­
w a  się  b e z z w ło c z n ie  i reg u la rn ie  w  P o z n a n iu , B e rlin ie  i W ro c ła w iu .

w Poznaniu dnia 7. Lipca 1845. D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .


